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M andat po B ilińskim .
Stanisław ów , 27 lutego. Gubernator banku 

austro-w ęgierskiego dr. B i l i ń s k i  nadesłał na. ręce 
burm istrza dr. N i m h i n a  telegram  następujący:

„Gdy przez powołanie do Izby panów, zgasł 
mój mandat poselski, pospieszam złożyć szanownym 
wyborcom najszczersze podziękowanie za zaufanie 
tyloletnie i proszę o zachowanie mi nadal mandatu 
sejmowego. Biliński*.

Zgromadzenie wyborców odbędzie się w nie­
dzielę. Zwoła je  burmistrz dr. Ninihin. Zgromadze­
nie będzie miało na celu przedewszystkiem wybra­
nie komitetu, któryby się zajął dalszą akcyą wy­
borczą.

Zabiegi o m andat poselski już dzisiaj czyni 
prokurator dawniejszy stanisławowski p. H o n z o l ,  
późniejszy radca apelacyjny, obecnie zaś radca dwo­
ru przy najwyższym trybunale, ożeniony z sio­
strą  starosty tłumackiego, hr. Augusta Dzieduszy- 
ckiego.

Pan ex-prokurator liczy widocznie na urzędowe 
swoje stanowisko i kuzynostwo ze s ta ro stą , do któ­
rego „państwa" należy wybierająca wspólnie ze S ta­
nisławowem Tyśmieniea.

B a d a  państw a.
W iedeń, 27 lutego. Nader liczna publiczność 

galeryjna opuściła wczoraj grecki pałac na Franzens- 
ringu z pewnem rozczarowaniom. Po zajściach piąt­
kowych, oczekiwano z naprężeniem wczorajszego po­
siedzenia Izby, a raczej spodziewano się dalszego 
ciągu skandalów. Jllatego też. gal ery e zapełniły się 
po brzegi, jak  to się rzadko zdarza.

Zwłaszcza uderzyć musiała każdego znaczna 
liczba oficerów obrony krajowej, następnie spory za­
stęp  dam, oraz soeyalnych demokratów. Przed gma­
chem parlamentu zgromadziła się gromadka ludzi, 
należących widocznie do stanu robotniczego, których 
bez żadnego zajścia rozpędziła poiicya.

W kuloaracli i t  zw. „czerwonej sali" panował 
wczoraj ożywiony ruch. Natomiast w sali posiedzeń 
Izby był niczem niezamącony spokój.

W  krótkim apelu prez. Fuchsa do stronnictw 
na początku posiedzenia zwróciły uwagę następują­
ce słow a: „Gdyby podobne postępowanie znowu
znaleźć miało miejsce w tej Izbie —  w takim razie 
musiałbym żywić poważne obawy o dalsze trwanie 
parlamentaryzmu austryackiego". Nie wiedziano, 
czy powyższe wynurzenie prez. Fuchsa należy przy­
pisać nie bardzo sprecyzowanej formie, czy też po­
siada ono poważniejszą podstawę.

A fera Piętak-Karcis.
W  kuloaracli nie mówiono prawie o niczem 

innem, jak  tylko o znanej Wam aferze: P i ę t a k -  
K a r e i s .  Kategoryczne oświadczenie p. radcy dworu 
K a r e i s a ,  ogłoszone we wczorajszy cli dziennikach 
wiedeńskich, że p. m inister P iętak swojo budujące 
słowa wyrzekł doń, pomimo swego solennego zaprze­
czenia, wywołało z natury rzeczy wielką scusacyę. 
Powszechnie sądzą, że ta  naprawdę niezwykła afera 
wymaga koniecznie wyjaśnienia.

K a r e i s  był wczoraj w oblężeniu. Zapytywany 
przez wielu posłów i dziennikarzy, -wyrażał radca 
dworu swTe oburzenie z powodu dementi m inistra 
P iętaka i powtórzył pamiętne słowni: „U wrót kla­
sztoru ustaje władza państwowa, które padły z ust 
m inistra dia Galicyi na audyencyi, na której byli 
prócz p. Kareisa, ojciec Aratonówny i tegoż kuzyn.

Pojedynek ministra.
K r ą ż ą  p o g ł o s k i ,  ż e  m i n i s t e r  P i ę t a k  

w y z w a ł  r a d c ę  d w o r u  K a r e i s a  n a  p o j e- 
d y n e k.

Jakkolwiek wieść ta  uporczywie krąży po mie­
ście, do wieczora wyzwanie ofieya!no jeszcze nie na­
stąpiło. Tymczasem pojawiło się oświadczenie mi­
n istra P iętaka w fF  Abendpost, które znowu w no- 
wrom świetle całą aferę przedstawia.

W  kołach poselskich oczekują z wlclkiem na­
prężeniem ostatecznego rozwiązania tej sensacyjnej 
afery.

W iedeń, 27 lutego. Na początku wczorajszego 
posiedzenia zabrał głos prezydent Fuclis i wspomi­
nając z ubolewaniem o zajściach na ostatniem po­
siedzeniu, wystosował do wszystkich bez różnicy

stronnictw Izby gorący apel, aby tego rodzaju sceny 
już się na przyszłość nie powtórzyły, w przeciwnym 
razie bowiem należałoby się obawiać o parlam enta­
ryzm w Austryi.

Prezydent udzielił następnie nagany posłowi 
Leopoldowi Steincrowi, który na ostatniem posie­
dzeniu zarzucił jednemu z stronnictw Izby, że oszu­
kuje lud.  ̂ j

Po odrzuceniu wniosku posłów socyalno-demo- 
kratycznycli, aby obradować natychmiast na,d wnio­
skami nagłymi, Izba z porządku dziennego przy­
stępuje do dalszych obrad nad k o n t y n g e n t e m  
r e k r u t ó w .  Przemawiał poseł H o r  z i ca , poezem 
na wniosek posła Jaworskiego uchwalono zaniknię­
cie dyskusyi. Jako generalny mówca contra prze­
mawia poseł B i a n cli i n i.

Wiadeń, 27 lutego. Generalny mówca przeciw 
przedłożeniu o kontyngencie rekrutów, B i a n c l i i n i ,  
wystąpił przeciw projektowi, podnosząc cały szereg 
zażaleń.

Generalny mówca za przedłożeniem, W łodzi­
mierz Gniewosz wyraził przekonanie, żo będzie wy­
razem wszystkich, jeżeli dla armii, k tóra je s t rękoj­
mią mocarstwowogo stanowiska Austryi, patryoty- 
zmu, porządku i bezpieczeństwa, poświęca słowa u- 
znania i sympatyi.

Mówca dalej potępił w najostrzejszym tonie 
postępowanie tych, którzy przemawiając w Izbie, 
wciągnęli w dyskusyę osobę monarchy, dalej wystą­
pił za wprowadzeniem w życic międzynarodowych 
sądów rozjemczych, prosząc rząd, ażoby przyczynił 
się do rychłego zrealizowania uchwał pokojowej kon­
ferencji w Haadze.

Polemizując z Turekiem, poseł Gniewosz, powie­
dział, że niemiecka mowa i oświata stoją zbyt wy­
soko, ażeby potrzebnem było kogoś do nauki języka 
niemieckiego przymusi.nć. ■ W yraziwszy wreszcie ży­
czenie, ażeby uczniom szkół przemysłowych przyznano 
pra,\vo jednoroczniactwa, mówca zakończył słowami 
nadziei, że annia będzie się nadal coraz bardziej 
rozwijać i wzmacniać, aby przeciwnikom imponować 
a nam wieczny pokój zapewnić.

Po faktycznem sprostowania posła Doleżnla, 
w głosowaniu, przekazano przedłożenie o kontyngen­
cie rekrutów komisyi wojskowej.

W dalszym ciągu dyskusyi nad wnioskami na­
głymi w sprawie strejku węglowego, jaka z kolei 
nastąpiła, zabrał głos prozydent ministrów i powie­
dział, żc oświadczenie ministra rolnictwa. złożone na 
ostatniem posiedzeniu, wywołało nieporozumienie, któ­
re skłoniło rząd do zupełnie jasnego określeftia swych 
zamiarów.

Zapatrywanie swojo na tę ważną sprawę, któ­
ra  z całą słusznością zwraca na siebie natężoną 
uwagę, powinien rząd już niedwuznacznie wyrazić przez 
usta przewodniczącego sądu rozjemczego w Cieszy­
nie. Od tego stanowiska rząd w żaden sposób nie 
odstąpi i je s t stanowczo zdecydowany, ażeby dotrzy­
mać przyrzeczeń danych przez siebie. Co sio zaś ty­
czy, postawionych wniosków' w ciągu dyskusyi, mów­
ca zauważył, że rząd z cała, gotowością weźmie 
udział w' pracach komisyi, projektowanej dla zajęcia 
się strejkiem i że te prace będzie się starał usilnie 
popierać. (Żywe oklaski).

Następnie w' sprawie wniosków' nagłych, mówili 
sami wnioskodawcy, poczcm dyskusyę przerwano.

Następne posiedzenie odbędzie się we środę.
Przed zakończeniem posiedzenia, schoencrarya- 

nin iWolf powoływał się na daty, zawarte w inlerpe- 
lac ji do prezydenta ministrów, zarzucającej rządowi 
austro-węgierskiemu, jakoby popierał „angielski na­
ród szachrnjów' w rozbójniczym napadzie przeciw bo­
haterskiemu narodowi Boerów".

2000 węgierskich koni ma być wywiezionych 
dla celów wojennych do Anglii. Z Berna mają być 
dostarczane Anglikom siodła, nawet armaty przezna­
czone dla wojska austro-węg., mają być odstąpione.

Mówca wyraził przekonanie, że niciylko nie­
mieccy posłowie, ale także i słowiańscy potępią to 
postępowanie i żądał ażeby prezydent ministrów, lub 
minister obrony krajowej na najbliższeni posiedzenin 
dali odpowiedź na in terpelacja i pod słowem honoru 
powiedzieli, czy to jaskraw e naruszenie neutralności 
je s t faktem czy też nie.

W śród interpolacji i wniosków następnie od­
czytanych znajdują się dwie intcrpclacye posła Sta- 
pińskiego, mianowicie w sprawie postępowania policji 
krakowskiej i w kwestyi wychodźczej.

W iedeń, 27 lutego. Rząd na wczorajszcm 
posiedzeniu Izby poselskiej cofnął przedłożenie bu­
dżetowe na na rok 1899 i wniósł równocześnie do­

datkowe przedłożenie do preliminarza na rok 1900. 
Zastrzeżoną konstytueyą ingereneya Rady państwa 
na administracyę finansową co do roku 1899 w ten 
sposób będzie dokonaną, że dla rozporządzenia ce­
sarskiego, ogłaszającego budżet na rok 1900, będzie 
się musiało uzyskać indemnizacyę.

Wspomniane przedłożenie dodatkowo okazało 
się koniecznem, gdyż sumy płacone na cele spólne 
musiały być zmienione wskutek tego, żo delegacye 
zmieniły klucz do oznaczenia kwoty. Austrya wsku­
tek  tego płacić będzie na cele wspomniane mniej o
700.000 koron.

Następnie dodatkewe owo przedłożenie przy­
znaje większe kredyty ministerstwu obrony krajo­
wej i żandarineryi w sumie 172 miliona kor. Co się
tyczy ustępów o pokryciu, to w przedłożeniu owein
przychód z podatku piwnego na mocy umów ugodo­
wych zniżono o 500.000 kor. a podatek spożywczy
od cukru o 472 milionów kor.

Dochód z podatków, od olejów mineralnych 
preliminowany, je s t niezmieniony. Uwzględniono 
również zniesienie stempla dziennikarskiego i kalen­
darzowego, jednakże w dziale stemplowym wskutek 
pomyślnych innych wyników za rok 1899 pokrycie 
zmniejszyło się -wskutek tej reformy nic o całych
5.300.000 kor. tj. ile wynosił dochód ze stemplu 
dziennikarskiego i kalendarzowego, lecz tyłku 
o 8,800.000 kor.

Z drugiej strony pokrycie w dziale nalcżytości 
skarbowych podniosło się o 2,300.000 k.

Ogóina suma wydatków państwowych na rot: 
1900 jest oznaczona na 15,791,000.000 !< t.
w porównaniu z pierwotnym preliminarzem o 6,190.000 
k. mniej. Natomiast pierwotnie proponowane na 
15,858,000.000 k. dochody teraz są projektowane 
niższo o kwotę 5,800.000 k., tak więc przewidywana 
je s t nadwyżka w kwocie 743.285 1:., podczas gdy 
pierwotnie projektowano ją tylko na 407.880 k.

© s ło w a  m in is t r a .
7 iutego. Wiener Abend Post pisze:n. m,

Ekscelencya minister 
oświadczenia, że słów: 
władza państwowa'-',

P i ę t a k  upoważnił nas do 
„u wrót klasztoru kończy się 
które imputuje mu pono­

wnie w liście, wystosowanym do rozmaitych dzienni­
ków, poseł radca dworu K a r e i s  w r z e c z y w i s t o ­
ś c i  n i e  u ż y ł  i n i e  w y p o w i e d z i a ł .  Jedynie 
w odpowiedzi na podniesione przez tegoż posła za­
danie, aby rząd polecił zrewidować klasztor, pan mi­
nister zwrócił uwagę na to, że taka rewizya \V k la­
sztorze żeńskim, ze względu na reguły klasztorne, 
połączona jest zo znacznemi trudnościami.

Bej my krajowe.
P rtg a , 27 lutego. N arodni L is ty  donoszą, żo 

i s t n i e j e  z a m i a r  z w o ł a n i a  S e j  m ó w k r a j  o- 
w y c h  n a  22 m a r c a .  Sosya sejmowa trwućbj' miała, 
do połowy maja.

Strejki.
Praga, 27 lutego. Położenie w okręgu stroi­

kowym niezmienione, wczoraj zjechało do kopalń mniej 
robotników z powodu „tłustego" poniedziałku. W  nie­
dzielę odbyły się w okręgu strajkowym zgromadzenia. 
W Usii (Aussig), Ilostositz, Ledwicach, Nowyui dwo-, 
rze (Noudorf), Lipnicach, zgromadzenia te zostały' 
przez władze rozwiązane, inne miały przebieg spo­
kojny.

W ydalanie galicyjsk ich  żydów z Niemiec.
Berlin, 27 lutego. Dwustu galicyjskich ży­

dów, przeważnie domokrążców, wydalono z okręgu 
Dortmumlzkiego.

W ojna A nglii z T ransvaalem .
Bruksela, 27 lutego. W edług zapatrywania 

posła transva.alskiego dra L e y d s a  — musiał gen. 
C r  o n je  w ostatniej właśnie chwili otrzymać po­
siłki, ponieważ aż do stolicy Orauii Bloemfontein 
prowadzi kolej żelazna, a stam tąd do Paardebcrgu, 
gdzie, jak  wiadomo, Cronjo z takiem  bohaterstwem, 
walczy, je s t wszystkiego 12 godzin drogi pieszej.

Istnieje wszelka nadzieja, że Cronje walkęi 
stoczy zwycięsko. Przynajmniej nadzieja zwycięstwa; 
u posła Leydsa je s t niczem niewzruszona. W po-' 
selstwic rozwinięto bardzo gorączkową działalność.

Kapstadt, 27 lutego. Wysłano 50 oficerów, 
i żołnierzy do zatoki Wielorybiej, gdzie miano wy­
sadzić na ląd municyę dla Bocrów. j

L o n d y n , 27 lutego. Z Modderriwer donoszą 
pod dniem 25 b. m.: Dwa pułki angielskie odparły; 
nowy atak Boerów, którzy ponieśli znaczne straty ..

Ze Stenksprind donoszą, że wedle wiadomości:
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z Ladygrey, Anglicy obsadzili Barklyeasfc, Boerowie 
zaś cotnęb się do Ladygroy. Komendant Boerski 
LandsrosL zażądał telegraficznie od prezydenta O ra­
ni i Steina posiłków, powiadając, że jeśli icli nie otrzy­
ma, będzie musiał się poddać.

L o n d o n ,  27 lutego. Na posiedzeniu „Dobeers 
Compag'iiy:‘ powiedział Kiiodes, że Transvaai i Oranja 
od 20 la t pracują, celem oderwania południowej Afryki 
od Anglii. Dalej Rhodes oświadczył, że dochody kom­
panii podniosły się na 2 miliony funtów szterlingów 
(50 milionów koron).

Londyn, 27 lutego. W edle wiadomości z po­
łudniowej Afryki generał B uller w walkach, jakie 
staczał od 20—24 b. ni., miał 7 oficerów zabitych, 
z tego 3 pułkowników, 34 rannych, a jednego niezdo- 
łano się doliczyć.

Z parlam entu an gielsk iego .
Londyn, 27 lutego. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby gmin, sekretarz dla spraw m arynarki 
Goshen wyjaśniał e tat marynarki i powiedział, że 
nie zawiera on nic sensacyjnego. Admiralicya zarzą­
dziłaby mobilizacyę floty, gdyby się okazała tego 
potrzeba, tak  jednakże nie jest, a Anglia nic jes t 
zagrożona ze strony żadnego z państw, posiadają­
cych silną flotę.

Mówca zapowiedział, że eskadra rezerwowa, 
k tóra co roku w ciągu marca wyrusza z portów dla 
ćwiczeń, tego roku odbędzie manewry na polnem 
morzu. Mówca oświadcza to teraz, ażeby potem nie 
mówiono o mobilizacyi floty.

Co się tyczy budowy nowych okrętów, to An­
glia musi dotrzymywać w tern kroku nietylko pań­
stwom europejskim, aie także Ameryce i Japonii.

B ankructw a.
K raków , 27 lutego. Abraham B r e n n e r  

właściciel handlów papieru w Krakowie i Podgórzu 
zawiesił wypłaty.

Czerniowce, 27 lutego. Samuel B e r i ,  han­
dlarz skór, zbankrutował.

Stan  pow ietrza.
W iedeń, 27 lutego. Pogodnie. Tem peratura 

łagodna. Z kolei państw .: Tarnów 4 pogodnie; 
Czerniowce 1'5 pochmurno; Cheb 2 prawie pogodnie; 
Mor. Schoenberg 2*2 spokojnie, pochmurno.

W iedeń, 27 lutego. Wiener Z d tu n g  donosi: 
Cesarz mianował wiceprezydenta sądu obwodowego 
dra Henryka Ogniewskiego w Kzeszowie, prezyden­
tem sądu obwodowego dla Jasła.

Minister sprawiedliwości mianował kontrolora 
w zakładzie karnym dla mężczyzn w Stanisławowie 
Stanisława Szczęsnowicza, zarządcą zakładu karnego 
dla mężczyzn we Lwowie, adjunkta zakładu karnego 
dła mężczyzn w Stanisławowie Stanisława Grossego, 
Kontrolerem tego zakładu.

Cesarz darował 16 więźniom resztę kary, mia­
nowicie po jednym w zakładach karnych dla męż­
czyzn we Lwowie i Stanisławowie, a dwom w za­
kładzie karnym dla kobiet we Lwowie.

W iedeń, 27 lutego. Bada administracyjna ko­
lei północnej postanowiła sprawić nowych 260 wa­
gonów towarowych, 640 wagonów na węgiel i koks, 
;24 lokomotyw towarowych, a 3 dla pociągów pospie­
sznych. Całą tę dostawę, za cenę mniej więcej 5 
i pół miliona koron, postanowiono oddać fabrykom 
aostryaekim.

B udapeszt, 27 lutego. Cesarz przyjął wczoraj 
ministra hr. Gołuchowskiego na dłuższej audyencyi 
mywatnej.

P etersburg, 27 lutego. Ministerstwo skarbu 
wypracowuje projekt w sprawie upaństwowienia pro- 
dukcyi nafty. 1

wyrok, zasądzający W asylynę na 7 la t więzienia 
z ciemnicą w każdą rocznicę popełnienia zbrodni tj. 
12 sierpnia każdego roku.

Prokurator zgłosił zażalenie nieważum -1 le­
go wyroku z powodu uwolnienia od osk. -a o 
morderstwo.

K R O N I K A

'M as a l i  s ą d o w e j .

Lwów, 26 lutego.
(Morderstwo),

Po siedmiodniowej rozprawie zapadł wczoraj 
i późnym wieczorem wyrok w sprawie W asyla W asy- 
łyny, oskarżonego o rozmyślne morderstwo żony. 
Przy rozprawie wyszły na jaw  fak ta iście okrutnego 
obchodzenia się podsądnego z żoną, świadkowie ze­
znawali bez wyjątku niekorzystnie, a nawet znalazł 
się świadek, sadownik Kuchta, który przechodząc 
krytycznego dnia obok chaty W asyłynów, słyszał 
jęk, a zaciekawiony tom zajrzał do okna i widział, jak  
oskarżony niósł żonę zwieszoną głową na dół, z rozpu- 
szczonemi włosami ku łóżku, nad którem ją  zawie­
szoną znaleziono. Lekarze dr. Obtułowicz i Soko­
łowski orzekli stanowczo, żc zaszedł wypadek mor­
derstwa z wykluczeniem każdej innej ewentualności.

Wywody stron rozpoczęły się w sobotę popo­
łudniu. Po prokuratorze Niewiadomskim, przemawiał 
.obrońca dr. Dwernicki. Obrona ta  daleko odbiegała 
od zwykłego szablonu mów karno-sądowych. Było to 
głęboko i konsekwentnie obmyślane studyum krymi­
nalistyczne, w którem omawiał obrońca krytycznie 
wszystkie wyniki rozprawy.

W czoraj od rana do godziny drugiej trwała 
;w gorącym tonie trzym ana replika prokuratora i od­
powiedzi obrońcy.

Wieczorem zapadł werdykt, w którym sędzio­
wie 9 glosami zaprzeczyli pytanie wT kierunku mor­
derstwa, a zatwierdzili pytania dodatkowo co do za­
bójstwa, poczem przewodniczący radca Philip ogłosił

Do dzisiejszego numeru dołączamy 10 arkusz 
powieści J, P a u a m a r j o w a  (z rosyjskiego) p. t. 
„Wnuczka wróżki".

D z i ś  w  teatrze: „Aida", wielka opera w  5 
aktach Verdiego.

Tem peratura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było - f - 1 u R.

M ianow ania i przeniesienia. Namiestnik 
zamianował sekretarza powiatowego Wiad. Schwetza  
ofieyatem namiestnictwa, a kancelistów nam iestnictw a: 
Józefa Słoneckiego, Teofila Meudysa i Artura de Szy- 
klosy Gludovisza sekretarzami powiatowymi, dalej prze­
niósł ofieyalów namiestnictwa W ładysława Bchwetza 
z Gródka i Antoniego Zapłatyńskiego z Chrzanowa do 
Lwowa.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
auskultautami sądowym i praktykantów sądowych: Sta­
nisława Chytrosia, Zygmunta Ludwika 2 im Wasiewi- 
cza i dr. Włodzimierza Wolfa Krzeczunowicza.

L inia t e l e f o n i c z n a  Z Wiedniem dotychczas 
(godz. 6 rano) przerwana.

H adzw yczajne w alne zgrom adzenie akad. 
Towarzystwa „Ognisko11 odbędzie się we środę, dnia 
28 lutego, o godz. 7 wieczorem.

Z  K ola literacko - artystyczn ego . Zebra­
nie literatów, dziennikarzy i artystów odbędzie się  
w środę, dnia 28  b. m. o godzinie 7 wieczorem  w lo­
kalu „Koła literacko - artystyczuego“. Na porządku 
dziennym: K westya nowego ukształtowania ustawodaw­
stw a w e wszystkich gałęziach literatury, sztuki i  fo­
tografii. (Refereut prof. August Balasits).

Z apow iedziany w  kołach, techn icznych  
w ykład: „Obecny stau przemysłu w Galicyi" inż. Li­
bańskiego ua środę 28 lutego nie odbędzie się. Na 
wykład teu miał byó zaproszony poseł do Rady pań­
stwa, p. Daszyński i interpelowany co do swoich po­
glądów na przemysł Galicyi. P. Daszyński odjeżdża 
jednak dziś z powodu zajęć parlamentarnych do 
Wiednia.

O obrazę ozci rozpoczyna się dziś przed są­
dem przysięgłych rozprawa przeciwko p. Wojciechowi 
Dąbrowskiemu, byłemu współpraeowuikowi Kuryera  
Dmowskiego- Jako oskarżyciel prywatuy w ystępuje re­
daktor Monitora p. Ernest Breiter. Czuje się ou obra­
żony tern, że p. Wojciech Dąbrowski w liście otwar­
tym zarzucił mu, że powołany na świadka w  jakiejś 
sprawie, zgłosił się wprost do interesowanego i dał się 
przekupić. Oskarżonego broui adwokat Sumper, p. Brei- 
tera zastępuje dr. Dajseuberg.

A k t oskarżen ia  w sprawie panów Gąsiorow- 
skiego i Ziołeckiego —  jak uam donoszą —  został już 
wygotowany, i w  tych duiack ma być wręczony okur­
zonym.

A naliza  chem iczna żołądka ś. p. adjunkta 
Jana Majera nie dała żadnych rezultatów. Chemik 
sądowy p. Włodzimirski, zarówno jak lekarze przy 
sekcyi zwłok —  nie wykryli w zawartości żołądka ża­
dnej trucizny, wobec czego niewinność p. Kaszuby zo­
stała udowodnioną. Proceder sądowy nakazuje jednak 
nie wypuszczać posądzonego z więzienia, dopóki urzę­
dowy protokół nie zostanie spisany przez chemika, wobec 
czego p. K. musi jeszcze dni kilka spędzić w w ięzien­
nych murach.

A resztow ano pod zarzutem handlu żywym  
towarem niejakiego Mojżesza Klingera. Interes swój 
uprawiał on —  jak m ówią podejrzenia —  w ten spo­
sób, że zawierał ślub z dziewczyną, potem zaś w yw o­
ził ją za granicę.

B rylantow a broszka, zakwestyonowana przed 
kilku dniami u Hończakowskiego znalazła już swoją  
w łaścicielkę w  osobie pani W alewskiej z Kopyczyuiec. 
W yczytawszy w dziennikach opis broszki, zawiadamita 
policyę, że na dworcu lwowskim  przed czterema laty  
zupełnie taka sama broszka została jej skradziona.

R ozboje w  b ia ły  dzień powtarzają się co­
raz to częściej przy placu Bernardyńskim. Niedawno 
donosiliśmy o takim wypadku, w  którym pani G. uie- 
tylko została znieważoną, alo i obrażoną, napatnik bo­
wiem, korzystając z jej chwilowego oszołomienia, w y­
rwał jej portmonetkę.

Wczoraj znowu przechodziła tym placem pani L. 
żona radnego miasta, wraz z córką. Nagle przypadł 
do niej jakiś młody, czarno ubrany człowiek i uderzył 
ją silnie w  piersi. W pobliżu nie było nikogo, napa­
stnik więc sądził widocznie, że, korzystając z zam ie­
szania, potrafi coś zarobić. Nagle jednak z za rogu
nadszedł jakiś pan, napastnik też, zobaczywszy go —
umknął.

Wobec tych wypadków, nie od rzeczy będzie
zwrócić uwagę naszej policyi na to, co się dzieje. Je­
żeli milczeniem zbywamy nadużycia złodziei w nocy, 
jeżeli przyjmujemy do wiadomości tłumaczenie się po­
licyi, że za mało jest żołnierzy do pełnienia służby —
to w  dzień przynajmniej moglibyśmy się domagać pe­
wnego większego bezpieczeństwa dla naszych kobiet i 
dzieci, p r z y n a j m n i e j  n a  l u d n y c h  i p r z e z  p u ­
b l i c z n o ś ć  n a j b a r d z i e j  u c z ę s z c z a n y c h  p l a ­
c a c h .

Teatr miłośników sceny po dłuższej przer­
wie, spowodowanej karnawałem , przygotowuje na 11 
marca znakomitą komedyę Aleksandra lir. Fredry (sy- 
i a) pt. „Wielkie bractwo". Próby sceniczne odbywają 

pod kierouictwem reżysera Tow., p. J a n i Nowa-' 
on.Lgo, zaś nowe dekoracye maluje p. Duli, były dy­
rektor teiatru hr. Skarbka. Dochód tym razem prze­
znacza wydział na korzyść „Towarzystwa ratunkowego".

„ L a ta r n ik ', wydawanej w Krakowie, numer 
drugi uległ konfiskacie. L atarnia  jest miesięcznikiem  
popularnym. Zeszyt kosztuje 2 ct.

Stanisławów, 23 lutego. Głośną była roku 
zeszłego sprawa dostaw obuwia ula armii, która skut­
kiem podniesionego zarzutu, iż tutejszy cech szewski 
odsprzedawał te zamówienia szewcom  zamiejscowym, 
jakotez poszlak malwersacyj cechowych funduszów, 
staia się przyczyną długotrwałego śledztwa karnego. 
Już wówczas mówiono, że tą sumą drogą, co dostawy 
szewskie,powierzono tutejszemu cechowi krawieckiemu, 
a obecnie sprawa ta \vs łouiła się na uowo.

Zarzucają miano w wie członkom tej korporacyi, 
że otrzymane dostawy dla wojska sprzedać miano 
krawcom morawskim za mizerną kwotę 300 zł., w  do­
datku zaś, że z tej ceny, uzyskaną od Morawiaków 
dwieście kilkadziesiąt porachowano tytutem wyjazdów  
do Wiednia, gdzie targu z krawcami morawskimi mia­
no przybić.

Sprawa ta, pomijając już caią brzydotę, cechują­
cą teu brudny geszeft, jest tern smutniejsza, że równo­
cześnie nędza pomiędzy krawcami tak w Stanisławo­
wie samym, jak i okolicy, jest tak wielka, że właśnie 
przed kilku duiami wyemigrowało z Tłumacza około 
80 szewców i krawców do Nowego Jorku za zarob­
kiem, tu bowiem groziła im ostatma nędza.

Na cóż wreszcie przydadzą się zabiegi od tylu 
lat w Wiedniu czynione dla pozyskania tych dostaw, 
krajowi naszemu się należących, skoro usiłowania te 
rozbijają się o zachłanność kilku jednostek, dzięki 
którym kraj na pośmiewisko tylko się naraża.

Eamhor, 23. lutego. Tutejsze Towarzystwo mu­
zyczne urządziło dla swych czlouków wczoraj w  lo­
kalu własnym  wieczór z tańcami —  już nie pierwszy  
w bieżącym karnawale. Wprawdzie w szyscy członko­
w ie się uie zebrali, ale za to najśliczniejsze twarzy­
czki Samborskie były obecne. Bawiono się nadzwyczaj 
wesoło i tańczono ochoczo pod przewodnictwem dziel­
nego aranżera p. B. prawie do 4. godz. nad ranem. 
Do pierwszego kadryla stanęło 18 par.

Stryj, 22 lutego. Duia 17 lutego odbył się 
w salach resursy ua dochód kolonii wakacyjnej w Tu- 
ckli wieczorek z tańcami, urządzony staraniem klubu 
maszynistów kolei państwowej w Stryju i tak pod 
względem  dochodu jak i wesołego nastroju prześcignął 
wszystkie wieczorki w  tegorocznym stryjskim karna­
wale. Piękue i oryginalne dekoracye zdobiły salę „Re­
sursy “ i korytarze. Do pierwszego kadryla stanęło 
64  par.

Złoczów, 23 lutego. W dniu 17 bm. odbył się
u nas za inieyatywą nadkomisarza Kauckiego, wiecao- 
rek z tańcami straży skarbowej na dochód biednej 
dziatwy szkolnej i przyniósł dochodu 50 zł.

B al kolonialny. W Berlinie jedną z najoka­
zalszych zabaw był bal kolonialny. Wobec licznych i 
rozległych kolouij niemieckich, nio dziw, że Towarzy­
stwo kolonialne liczy wielu członków w  najprzedniej­
szych kolach berlińskich. Dobrawszy sobie do pomocy 
kilku artystów, komitet balowy, złożouy przeważnie 
z oficerów armii kolonialnej, urządził zabawę istotnie 
malowniczą. Sale KroiJa przeinaczono na w sie afry­
kańskie: w szędzie strzechy, barwne namioty, palmy i 
czarne niewiasty, pochodzące z Dar-es-Salam, stolicy 
państwa niem ieckiego na wschodzie Afryki. Dar-es-Sa­
lam jest miastem portowem, do którego przybywają 
kupcy azyatyccy i m ajtkowie z całego świata. Pod­
czas wielkiej ludowej zabawy afrykańskiej, zwanej 
„Sikukuez" port przedstawia obraz niezmiernie barwny. 
Towarzystwo kolonialne urządziło tedy takie „Siku- 
kucz“ w Berlinie. Oprócz strojów afrykańskich dopu­
szczone były tureckie, arabskie i chińskie ze względu 
na najnowsze zdobycze kolonialne Niemiec. Przepyszny  
był kadryl międzyuarodowy w  olbrzymiej sali teatralnej 
Krolla. Bogate kostyumy jedwabne, czerwone, niebie­
skie i żółta m ięszaiy się z długimi, powiewnym i w e­
lonami, jakie noszą na w schodzie; białe strusie pióra, 
złote łańcuchy i klejnoty różnobarwne uzupełniały ten 
obraz, niby ożywione płótno Rubensa.

Faust w cyrku. W cyrku Schumana w Ber­
linie wystawiono niedawno pautoiniuę „Faust", przero­
bioną z tragedyi Goethego w sposób następujący; 
W gabinecie Fausta, po podpisaniu umowy z Mefistem, 
szkielety rozstawione dokoła ścian przemieniają się na­
gle w  piękne ba.Ietuiczki i tańczą dokoła mlodzonego 
Fausta taniec miłości. W scenie na kiermaszu Faust 
wykonywa mnóstwo sztuk magicznych i odjeżdża z Me­
fistem na ognistym rumaku. Część trzecia przedstawia 
wieczornicę czarownic, które harcują po arenie na 
skrzydlatych i rogatych koniach: na rozkaz Mefista
zjawia się Faust, wypija płyn O czarow any i pada na 
ziemię bez przytomności. Przyszedłszy do siebie, szuka ' 
zbawienia ze świata ciemności, dosiada konia Heleny 
spartańskiej (pokutującej pomiędzy czarownicami) i 
wraz z nią umyka w szalonym galopie. Ale Mefisto 
r.'o głupi —  zbiera całe piekło, puszcza się w pogoń 
w karecie piekielnej, dogania zbiegów. Piękną Helenę 
przemienia napowrót w czarow nicę, a duszę Fausta  
zabiera jak swoją. Takie są  dzieje Fausta z cyrkowego 
punktu widzenia.
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Sam obójczą śm iercią zginął, Juliusz Godlew­
ski, sekretarz cechu blacharzy w Wiedniu. Godlewski, 
urodzony w Tarnowie w r. 1846, wdowiec, mający 
dwie dorosłe córki, powiesił się w biurze. Przyczyny 
samobójstwa nie wyjaśniono dotychczas, ale osoby 
z jego bliższego otoczenia twierdzą, że Godlewski 
w ostatnich czasach miał starcia w biurze i uroił so­
bie, że może stracić posadę. Z tego powodu popadł 
w stan rozdrażnienia nerwowego, które zostało spotę­
gowane przez nadmierną pracę, denat bowiem redago­
wał pismo zawodowe Blacharz Wiedeński i był prócz 
tego sekretarzem cechu parasolników.

Cesarz W ilhelm  jak o  k ry ty k  dram aty­
czny. Cesarz Wilhelm odmówił swojej sankcyi mo­
narszej wyrokowi komisyi, która przyznała w ielką na­
grodę Szyllera Gerhardowi Hauptmanowi, autorowi 
„Dzwonu zatopionego", „Tkaczów“ i „Hanusi11. Już 
w r. 1896 cesarz niemiecki odsunął Hauptmana od na­
grody, a przyznał ją Wildenbruchowi, autorowi licznych, 
a bardzo miernych sztuk, głoszących jednak chwalę 
domu Hohenzollernów'.

Szlachetn y  dziw ak. W Belgradzie zmarł 
w tych dniach 80-letni dymisyonowany podpułkownik, 
Milije Nikolicz, który cały majątek, w  sumie 150.000  
fr., zapisał miejscowemu domowi sierót. Nieboszczyk 
zaoszczędził ten majątek, odmawiając sobie przez całe 
życie wszelkich wygód. Największy jego wydatek 
dzienny wynosił pól franka. Ubranie i bielizuę łatał 
sobie sam ; przez łat 20  nosił jedną i tę samą czapkę 
wojskową i b luzę, która w końcu składała się już 
tylko z samych zszywanych kawałeczków. W testamen­
cie polecił, aby go pochowano wr starym mundurze ka­
prala i w najprostszej trumnie drewnianej.

T rzy pokolen ia na stulecie. Na artykuł, 
ogłoszony w M atin, a ustanawiający po trzy pokolenia 
w stuleciu, odpowiedział hr. E. ae Kćratry następują- 
cem pismem: „Nieoh Szanowna Redakcya pozwoli za­
brać głos staremu Bretońezykowi i w yśw ietlić jej spra­
wę długowieczności ludzkich pokoleń. Mój dziadek, 
który w r. 1774 był prezydeutem stanów generalnych  
w Bretanii, urodził się w r. 1698. Mój ojciec ujrzał 
światło dzienne w r. 1769 i zmarł w r. 1859. Ja sam  
przyszedłem na świat w r, 1832. Mam więc trzy po­
kolenia, rozciągające się na cztery stulecia. Od r. 1267  
do bieżącego liczymy w prostej linii dwanaście po­
koleń".

Od 1698 do 1900 zaledwie trzy pokolenia —  to 
brzmi prawie bajecznie.

Z m a rli we Tjioowie:
D nia  22  lu te g o  b. r. C z u b ry l J a n , c z e la n ik  sze w sk i, la t  

53 , ro z e d m a  p łu c . —  Jak im ec lo i E u g e n ia ,  18 m ie s ięc y , c h a r ła ­
c tw o . —  G a e r tle r  E m ilia , la t  6 2 , z a p a le n ie  o trz e w n e j .  —  L azu - 
ro w ic z  D an ie l, z a ro b n ik , la t  5 0 , g ru ź lic a  p lu c . — M a k a ro w s k a  
M a ry a , ż o n a  s ie r ż a n ta ,  la t  2 4 , g ru ź lic a . —  S ia te c k a  A le k sa n d ra , 
la t  2 3 , ty fu s  p la m is ty .  —  R y ch lew sk u  A n a s ta z y a , la t  8 3 , u w ią d  
s ta r c z y  — D a lcz e k  J ó ze f , la t  5 7 , s u c h o ty . —  Z am rij P io tr , w y ­
r o b n ik ,  la t  5 8 , z ła m a n ie  p o d u d z ia ,  z a k a ż e n ie  k rw i.  —  P lo w ia k  
M ary a , s łu g a , la t  7 0 , g ru ź lic a  p lu c  — ■ S ta d n ic z e ń k o  W ło d z im ie rz , 
k a fla rz , la t  3 6 , g ru ź lic a .  -  F a n c a  L u d w ik a , la t  3 5 , g ru ź lic a .  —  
L ip iń sk i D o m in ik , z a ro b n ik , lu t 4 8 ,  w a d a  s e rc a  —  W la d u n ie -  
w icz  M ary a , 16 m ie s ięc y , z a p a le n ie  p lu c . —  K o w alik  F ra n c is z e k , 
O ty g o d n i,  k iła  — 2 w y p a d k i śm ie rc i p rz e d w c z e ś n ie  u ro d z o n y c h . 
R azem  17 o só b .

Prześliczny miałem sen : Świt mężnie walczył z Nocą, 
Dziewiczą ziemi pierś obnażał z nocnych szat,

I zwolna rzedniał mrok, cień ginął pod przemocą 
Tęczowych świtu barw ; rumieńcem płonął świat. 

Ostatniem tchuieniem drgnień, ostatnie z gwiazd migocą, 
Aż oto cicho zgasł ostatni Nocy ślad —

Tryumfem płonął Ś«4t. Koronę brylantową 
Na złote pukle kładł i dumn® wstrząsał głową.

Wypieścił miękki włos i, wniósłszy pyszne czoło 
Do róż soczystych ust przyłożył złoty róg 

ł zagrał świetną pieśń. Zawrzało życie wkoło,
Odrzekło milion och. O tęczy wsparty łuk 

Stał Świt —  skrzydlaty rój zataczał nad nim koło,
On pilnie utkwił wzrok w błękitny nieba próg —

Aż zwo n i słońca glob z za błękitnego progu 
Wytoczył się i cześć najpierwszą oddał Bogu.

—  „Bywaj! Kapłaństwo Pan rękami spełnia m em i: 
„Dwa serca mają bić —  miłości zgodnej znale!

„Słońce 1 twój złoty v/zrok ugodził w serce ziemi 
„I zbudził miłość w niej —  a ty ją kochasz? —

[Tak! —
—  „Więc niechaj pieśni brzmią, pieśniami miłosnemi 

„Niech się odrodzi świat. W dróg mlecznych płynąc
[szlak,

„Niechaj ogłosi W ieść: spełniono tu zam ężeie,
Ze Słońcem Ziemi ślub —  przez ślub ten Ziemi szczęście !“
I oto cud się  stał: śród pieśni i zachwytu 

Szła Ziemia w pełni kras na uroczysty ślub. 
Wzruszeniem drżała pierś, a z oczu jej błękitu,

Z nadmiaru szczęścia trysł płomienny ognia słup. 
Perłowe wianki m gieł zbiegały w dół ze szczytu 

I dały welon jej i kładły się u stóp —
Pocałunkami zórz różowa —  z tym rumieńcem  
Przed ołtarz ziem ia szła z słonecznym oblubieńcem...

Cudowny miałem s e u ! lecz krótko sen mnie łudził: 
W stający zwolua dzień wywołał w św iecie gwar;

Do moich stuknął szyb i ze snu m ię obudził,
Poruszyć zmusił m yśl —  i seuny pierzchnął czar. 

Zwyozajem dawnych dni w kłopotach św iat się brudził, 
Wciąż jakiś tropiąc ślad uciekających mar,

A w  drogę wchodzi mu zła Nędza z ciężką taczką —  
W ięc powiedz, kiedy ślub twój ? Ziemio wieczna

[płaczko!
Mieczysław Gliński.

Stanisław ów , 25 lutego.

(Z  karnawału).
Czuć już koniec karnawału. Życie towarzyskie, 

zawsze zresztą u nas ożyw ione, bije coraz szybszem  
tempem, ochota się w zm aga, dobiega do najwyższego  
puuktu, do granic szału, aby się potem znowu po dłu­
gim  roku obudzić.

Pikniki, zabawy pryw atne, wieczorki publiczue 
następują jedne po drugich, w szyscy spieszą, aby nie 
opuścić ani jednej sposobncbaości, a przytem, aby też 
coś poświęcić na dobroczynne cele. Mieliśmy tego kar­
nawału kilkanaście wieczorków i - balów i wszystkie, 
z wyjątkiem jednego, udawały się  dobrze, ubodzy lub 
dobroczynne iustytucye dość znaczne z tego źródła 
czerpali zasiłki, a dobroczyńcy zawsze nieśli ze sobą 
z sali balowej zadowolenie i wspomnienie miłych 
chwil.

Na wczoraj zapowiedziano wieczorek „Towarzy­
stwa dam dobroczynności11; ostatnia to zabawa w ię­
kszych rozmiarów w tym karnawale, w ięc spieszył, kto 
mógł, komu nie stały na drodze nieprzezwyciężone- 
przeszkody. 60 par zapełniło salę k asynow ą; ' twarze 
wszystkie rozbawione, oczy jakieś n iezw ykłe, płonące, 
u wszyskieh szalona ochota, chęć wyzyskania tej osta­
tniej zabawy. Przy takim nastroju z łatwością przy­
szło aranżerowi, p. Skwirczyńskiemu, pokierować za­
bawą ku ogólnemu zadowoleniu zebranych.

Po białym mazurze już przy mroku dzienuym  
porozehodzouo się do domów; uczestniczki i uczestni­
cy ponieśli ze sobą mile wspomnienia, niektórzy znów 
jakieś różowe nadzieje, Towarzystwu zaś dam dobro­
czynności pozostała wcale pokaźna sumu czystego 
dochodu.

W ychodzące w Wiedniu sym patyczne pismo ko­
biece Dokumente der F ra u  poświęca ostatnie swoje 
numery wszechstronnemu rozpatrzeniu kwesty i służby 
żeńskiej. Było to obowiązkiem kobiecego organu wobec 
faktu, że sam Wiedeń na 1 ,364 000 ludności posiadał 
w 1890 r. 86 .486  służących [dci żeńskiej, a zatem na 
ośm kobiet jedna była służąca. Ciekawem jest, że tylko 
32 prc. służących pochodziło z Wiednia sam ego lub 
z Austryi niższej, reszta zaś z innych krajów monar­
chii i z zagranicy, a 28 prc., t, j. kolo 25 .000  było 
w wieku poniżej 20 lat.

Skargi na służbę są w Wiedniu i w całym euro­
pejskim św iecie tak powszechne, że wiedeńskie panie 
postanowiły raz przecież zbadać ich przyczynę. I oto 
okazało s ię ,  że nie służba, ale same panie są tu w i­
nowajczyniami. Służące są niedostatecznie przygotowa­
ne do wypełniania swych obowiązków, gdyż nie ma 
szkół odpowiednich, któreby to przygotowanie dawać 
mogły. Stoją na niskim poziomie oświaty, a do służby 
wchodzą w tak młodym wieku, ze jednocześnie muszą 
uczyć się i spełniać obowiązki, do których potrzebną 
jest nauka lub przynajmniej system atyczna praktyka. 
Służące są również więcej, niż którakolwiek klasa żeń­
skiej ludności, narażone na pokusy, a nawet demora­
lizowane przez panów domu i synów gospodarstwa. 
Nie przyczynia się również do ich umorainieuia przy­
kład strojów i zabaw, dawany przez panie. Zupełny 
brak uregulowanego i bezpłatnego pośrednictwa w pra­
cy, oraz wszelkiego zabezpieczenia na starość lub w ra­
zie nieudolności do pracy, rzuca służbę żeńską ua bruk, 
ilekroć pozostanie bez miejsca.

Po za tymi brakami społecznych urządzeń w ię­
kszość piszących uznaje za największe złe w życiu 
pracujących dziewcząt icli osamotnienie, nikt się bo­
wiem niemi nie zajmuje, obce są domowi, w któ­
rym służą, niedostatecznie odżywiaue i przeciążane 
pracą.

W Paryżu jest nieco lepiej, gdyż znajdują się 
przytułki, przyjmujące dziewczęta, świeżo przybyto 
z prowiucyi, a wynagrodzenie jest wyższo. Służąca po­
biera oprócz utrzymania m iesięcznie 2 5 — 40 franków, 
oraz od 5— 10 franków m iesięcznie na wino. Jedzą 
to samo, co i państwo, a do spania mają oddzielne 
izdebki pod strychem. Daje to wprawdzie młodym  
dziewczętom sposobność do demoralizacyi, ale sw o­
boda w  ciągu nocy godzi je  z ciężką pracą i zależno­
ścią we dnie.

Skargi na służbę są w  Londynie powszechne 
w domach średniej zamożności. Angielska służąca jest  
przecież wzorową pracownicą w domu zamożnym, gdzie 
jest ścisły podział pracy, a zatem określone i niezbyt 
ciężkie obowiązki. Płaca służącej jest mniej więcej ta 
sama, co w Paryżu. Służąca do wszystkiego otrzymuje 
rocznie koło 30 f. szt., a zatem 2 0 — 30 zł. na m iesiąc, 
a zw ykle parę sukieu. Bo też od każdej wymagają, 
aby przy robocie nosiła jasne suknie, które częściej 
prać trzeba, i czarne do usługi. Jest zwyczajem , że 
służąca otrzymuje to samo jedzeuie, co państwo i to 
nader obfite, a przy każdym posiłku ma pół godziuy 
czasu. Stosunek państwa i służącej jest przecież tak 
ofieyaluy, że nie ma nawet zwyczaju pozdrawiania, nie 
mówiąc już o austryackiem „całuję rączki", lub na- 
szem pokoruem całowaniu państwa w  rękę. Książki

służbowe nie istnieją, za to jest zwyczaj zasięgania 
ustnie świadectw.

W Stanach Zjednoczonych trudność znalezienia 
służącej jest znacznie w iększą, niż w  Europie, a panie 
chcące utrzymać służącą, muszą nietylko dobrze się  
obchodzić, ale m yśleć o jej wygodach i przyjemno­
ściach. Obecnie w Kanzas Mrs. Josee zakłada szkołę 
zawodową dla sług, w której uczyłyby się gotować, 
prać, sprzątać i t. d. Chcąc zebrać materyał dla sw e­
go przedsięwzięcia, urządziła wśród służących ankietę, 
pytając o ich życzenia. W iększość odpowiedzi żąda 
zdrowych sypialni, przyzwoitego obchodzenia i swobo­
dnego czasu, który i tak w zuacznie większej mierze, 
niż u nas, bywa im udzielany.

Najdalej zaszła przecież kw estya służby w Austra­
lii. W Nowej Walii przeszło już w pierwszym czytaniu 
prawo, wprowadzające dla służby domowej ośmiogo­
dzinny dzień pracy. Tylko wyjątkowo, 3 razy na kwar­
tał, i to nie w dniach następujących po sobie, wolno 
zajmować służącą przez 12 godzin dziennie.

A u nas? Na to odpowiedzmy lepiej tymczasem  
po cichu, aby w tym porównawczym przeglądzie nie 
znaleść się na szarym końcu.

I  przsdeiaiu wystaw; paryskiej.
Cambodża. —  Madagaskar. — Kolonie holenderskie. 
— Syberya. ■—■ Transvaal. —• Chiny. — Japonia.

Kambodża, owa kolebka buddaizmu, niegdyś 
potężne państwo, mające dziś jeszcze 100.000 kilo­
metrów kwadratowych i pozostające obecnie pod pro­
tektoratem  Francyi, będzie reprezentowana na wy­
stawie przez grupę malowniczy cli budynków, w ysta­
wionych według planów architekta p. Marcel. Budo­
wle te noszą wybitne piętno starożytnej a tak  ory­
ginalnej sztuki Khmer. Na wstępie wzniesiono ol­
brzymi, sztuczny blok skalisty, obeiąsany gładko, 
w jakich wykuwano ongi podziemne świątynie. Blok 
ten ozdobiony je s t licznemi płaskorzeźbami, wykona- 
nemi przez artystów kambodzkich i mieści w sobie 
dużą salę, olśniewającą bogactwem ozdób architekto- 
nicznicznych, opartych wyłącznie na motywach sztuki 
Khmer. Śala ta  zawiera rozmaite pouoramy i dioramy 
pędzla tegoż samego p. Dumoulin, który skonstruował 
„Tour du Monde11, a prócz tego wystawę myśliwską 
i rybołówczą, obok innych okazów fauny i flory 
miejscowej. Tutaj też na tern tle o egzotycznym ko­
lorycie dawane będą wielce interesujące przedsta­
wienia przez krajowców. Na platformie, którą tworzy 
wierzch owego bloku kamiennego, sterczy wysoko 
pagoda króla Norodoma. Monumentalnych schodów, 
prowadzących do tej platformy, strzegą posągi bóstw 
i zwierząt symbolicznych. Za pagodą wznosi się 
osobliwszy budynek w kształcie olbrzymiego, na 85 
metrów wysokiego dzwonu, spoczywającego na wy­
sokim piedestału. J e s t  to konia świątyni Puom-Penh, 
od której niedaleko umieszczono wielki posąg Buddy. 
Galą tę grupę otaczają chaty bambusowe, kryjące 
się wśród zasadzonych umyślnie palm i krzewów egzo­
tycznych, a zamieszkałe przez krajowców. Jednym 
z ciekawszych okazów będzie też żywy, biały sień, da­
rowany paryskiemu nmzenm historyi naturalnej przez 
gubernatora Indo-Chin. Zwierzę to, uważane za 
święte przez krajowców, pomieszczone zostanie 
z wszelkiemi wygodami w osobnem zabudowaniu 
i przechadzać się będzie swobodnie w przeznaczo- 
nem na to ogrodzeniu.

Zdobycie M adagaskaru przez Francyę, o czem 
marzył już Kidielieu, było dia niej niezmiernie do­
niosłem zdarzeniom. Dzięki temu zajęła obecnie 
Fraucya drugie miejsce po W. B rytanii ze względu 
na swe posiadłości kolonialne. Nic dziwnego więc, 
że na wystawie rząd francuski pragnie pochwalić się 
tą  swoją zdobyczą, która, mając 590.000 kilometrów 
kwadr., je s t trzecią wyspą kuli ziemskiej. Ponieważ 
w parku Trocadóro zabrakło już miejsca dla Mada­
gaskaru, przeto pawilon ten umieszczono na „Place 
du Trocadóro11, na miejscu dawnego basenu. W y­
stawili go inżynier kolonii Ju lly  i architekt. Nc- 
not, nadając mu kształt okrągły, z wysokim mina­
retem, na którego szczycie sterczy dumnie olbrzymi 
orzeł, będący kopią podobnego, zdobiącego t. zwr. 
srebrny pałac, siedzibę dawnych władców Madaskaru 
w Tananariwie. Pawilon podzielony je s t platformą 
na dwa piętra, z których pierwszo ząjniuje olbrzy­
mia panorama, przedstawiająca zdobycie stolicy wy­
spy przez Francuzów. Wykonał ją  p. Ty na i ze, który, 
jako naoczny świadek tego opizodu, zebrał na miej­
scu wszystkie potrzebne szczegóły. Panoramę tę, zaj­
mującą środek, otaczają dokoła galerye, w których 
rozłożono liczne okazy krajowego przemysłu. Na dole 
pod platformą umieszczono w wielce malowniczy spo­
sób wystawę fauny i flory krajowej. Basen napeł­
niony wodą, otacza wyspę, na której ugrupowano 
okazy te  wśród skał i gajów palmowych, a z wody 
wynurzają się potworne paszcze krokodyli, w które 
tak obfitują wszystkie rzeki Madagaskaru, Dokoła 
pawilonu tu lą się małe, bardzo też ciekawe i różno­
rakie typy tam tejszych mieszkań.

Jeżeli teraz przejdziemy do prawej połowy 
parku Trocadćro, zwróci tu naszą uwagę szczegól­
niej dział kolouij holenderskich, urządzony na prze­
strzeni 2500 metrów kwadr., przez komisarza gene­
ralnego barona van Asbock. W znoszą się tutaj trzy 
budynki i w środku świątynia w stylu starcindyjskim, 
a po obu jej stronach dwa pawilony w oryginalnym 
stylu, w jakim  dzis wiele budynków spotyka się na
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Świątynia je s t wierną kopią świątyni 
Teliniiai-Sari w Snora-Kurtsi. na wyspie Jawi..*, która 
wystawiona w początkach XV. wieku, a dziś będąc 
już ruiną. przedstawia tylko jeden z licznych, a tak  
świetnych zabytków architektury indyjskiej, obrócony 
w perzynę przez napływową ludność muzułmańską. 
W świątyni tej pomieszczone zostanie muzeum a r­
cheologiczne, zawierające między innemi odnalezione 
resztki ze sławnej niegdyś świątyni Bocroe-Boedor 
z V III. wieku naszej ery, a która stanowi najwspa­
nialszy pomnik sztuki staroindyjskiej. Ugrupowane 
też tu zostaną liczno posągi Buddy, dalej fragmentu 
ze świątyni Brumbanam, jednej z największych świę­
tości buddaizmu, pochodzącej z X I. wieku, a prócz 
tego mnóstwo innych okazów, przedstawiających nie­
słychaną wartość dla specyalistów archeologów.

W bocznych pawilonach urządzoną zostanie 
wy«fc|wa modeli fertyfikacyj, obozów, koszar i szpi­
tali kolonialnych holenderskich, dalej okazy m inera­
logiczne, płody rolne i muzeum etnograficzne, w któ- 
rcm ciekawym bardzo będzie*zbiór 70 posągów ró­
wnych bóst, czczonych obecnie w różnych posiadło­
ściach holenderskich. Pod muzeum tem znajduje 
się osobna sala przedstawień, guzie tancerki jawań- 
skio, czarować będą publiczność swem połnem wdzię­
ku tańcem narodowym i malowniczymi a drogocen­
nymi kosty urnami.

Kolonie holenderskie sąsiadują 
z wystawą kolonialną W. Brytami, 
dzi tu wszystkie swoje niesłychane bogactwa, z dru­
giej z wystawą syberyjską.

Ta ostatnia składa się z całego kompleksu bu­
dynków na powierzchni GOOO metrów kwadr., przed­
stawiających jakby fortecę na wzór Kremlina. Na 
uwagę zasługują t u : sala tronowa, obficie ornamen­
towana mozajką na tle złotem i z niesłychanym 
przepychem urządzona, dalej brama główna z wiel­
kiego meczetu w Samarkaudzie i panorama kolei 
trańsyberyjskiej, o której mówiłem już w jednym 
z poprzednich rozdziałów. Tutaj toż zgromadzone 
hędą najwybitniejsze typy etnograficzne różnorakiej 
ludności, zamieszkującej niezmierzone przestrzenie 
państwa carów i wszelkie bogactwa, w jakie posia­
dłości rosyjskie obfitują. Budowę budynków tego 
działu, utrzymanych w stylu czysto rosyjskim, pro­
wadzi architekt rosyjski Kobert Meltzer.

Tocząca się obecnie wojna w południowej Afry­
ce i powszechna sympatya dla dzielnych obrońców 
swego kraju, sprawi niezawodnie, że najwięcej cie­
kawych podąży do eleganckiego, choć niedużego 
pawilonu, odbijającego swą białością od zieleni ota­
czających go drzew, z którego szczytu powiewa dłu- 

flaga o barwach holenderskich. J e s t  to wystawa 
'Tranayaalu, składająca się właściwie z trzech pawi­
lonów : urzędowego, w którym zestawione będą oka­
zy rządu republiki i dwóch innych, w których hędą 
prasdatawioiie i objaśniono praco w kopalniach złota 
1 £yj4Bi8ntów, *r*z kowpiet»a ferma boerska. W toj 
•«£tatniej popsuty postępem i cywilizacyą zachodnią 
(Europejczyk, podziwiać będzie mógł palryarehaluy 
isposób życia, pastorskiego i zwyczaje niemal biblij­
nie togo dzielnego narodu.

Nio mogę zakończyć opisu niniejszego działu 
bez zwrócenia uwagi czytelnika jeszcze na wystawę 
chińską i japońską. Komisarzem wystawy dia, Chin 
jes t p. Yapereau, Francuz, który 
szkając w Chinach, je s t wybornym
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W  dziale tym spotykamy najpierw środ-
pawiion, będący typem wszystkich świątyń
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w całych Chinach północnych,
pałacowych w 
50 kilometrów
wyrytych sześć napisów w sześciu językach, z któ­
rych jeden dotychczas nie został jeszcze przez ni­
kogo odeyfrowanym. Dalej urządzono restau rac ję  
chińską, gdzie można będzie spożywać gniazda ja ­
skółcze i inne osobliwsze smakołyki, wystawiono pa­
wilon o dwóch dachach, będący wierną kopią jedne­
go z sześciu pawilonów, składających pałac cesar­
ski, na końcu zaś bramę z świątyni K onfucjusza 
w wielkości naturalnej i kilkanaście sklepów chiń­
skich.

Na przestrzeni 8000 metrów kw., otoczona lek­
ką bambusową palisadą, rozsiadła się wystawa J a ­
ponii, k tóra z niezwykłą szczodrobliwością przezna­
czyła na ten cel 8 miliony 42 tysiące franków. Ko­
misarzem generalnym sekcyi japońskiej je s t p. Ha- 
yaski. W ystawa, składająca się z obszernego ogrodu, 
skopiowanego według wspaniałych ogrodów cesar­
skich w Tokio, z kioskami, kładkami, przerzuconemi 
nad szemrzącymi strumykami, z grupami palm wa­
chlarzowych, cedrów, drzew kamforowych, mimoz 
itd. przedstawia widok nadzwyczaj uroczy i malo­
wniczy.

Ogród ton otacza szereg budynków wystawo­
wych. Widzimy więc tu pagodę, zajmującą 500 me­
trów kw. powierzchni, a będącą kopią jednej z naj­
ciekawszych pod względem architektonicznym św ią­
tyń, zwanych Koudo, która stoi w bliskości Nara 
w gminie buddyjskiej Heriondyi. W ystawioną została 
w r. 590 naszej ery na rozkaz księcia Onmayado.

Z dekoracyjnej części tej pagody, niezmiernie 
bogatej, zwracają uwagę ciekawe freski buddyjskie. 
W ewnątrz pomieszczoną będzie retrospektywna wy­
stawa sztuki japońskiej. W  innej zaś stronie ogrodu 
wystawiono typową herbaciarnię japońską, w której 
autentyczne Japonki podawać będą najprzedniejszą 
herbatę, t. z w. cesarką. Obok na wysokiem wznie­
sieniu stoi galerya w stylu japońsko-europejskirn, 
przeznaczona dla wypoczynku, skąd podziwiać będzie 
można wieczorem czarodziejską ilum inację caiego 
ogrodu. W reszcie znajduje się tu bazar japoński, 
gdzie krajowcy sprzedawać będą publiczności orygi­
nalne swoje wyroby. Dr. Adam  Langie.
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N o to w a n o :  A kcyo  a u s tr .  Z ak t. k r e d y to w e g o  2 3 7 ’ - ,  A k cy e  w ęg . 
Z a k ła d u  k re d y to w e g o  137*25, A kcyo  a n g lo -b a n k u  12 4  2 5 , A k c y e  
U n io n b a n k u  154*50, A k cy e  L a n d e rb a n k u  1 1 7 ‘5 0 , A k cy e  B an k - 
y c re in u  1 3 0 ’2 5 , A k cy e  B o d e n c re d it  2 4 4 ' — , A k cy e  G al. B an k u  
h ip o te c z n e g o  1 7 3 '— , A k c y e  ko le i p a ń s tw o w y c h  1 3 8 '1 0 , A kcye  
k o le i p o łu d n io w y c h  2 0 7 '4 O , A kcyo  T r a m w a y A . 135 -25 , B. 1 4 0 '7 5 , 
A k cy e  k o le i  E ib e th a l 126*25, A k cy e  k o lo i p ó tn . — , A kcyo 
ko le i o z e m  — , A k cy e  A lp in y  2 7 2 '— , A kcyo  R im a  M u ra n y i  
3 1 6 ' — , A k c y e  P r a g .  T o w a r z y s tw a  żel. o!)4*— , A k c y e  F a b ry k i 
b ro n i  IS O '— , A k cy e  tu re c k ie  ty to n io w e  1 4 2 -2 5 , O b lig . w ę g . in d . 
95*30, R e n ta  m a jo w a  0 9 -5 5 , A u s tr . R en ta  k o ro n o w a  99*50, 
W ę g . R e n ta  k o ro n o w a  94*05, 56  1. L i s ty  T o w . k re d . z iem .
9 ; ' — , 4  p ro c . l is ty  B an k u  k ra j. O li'— , 4Va p rc . B an k u  k ra j.
1 0 0 '2 0 , 4  p rc .  l is ty  B an k u  h ip . 52*75, 4 J/s  p rc . l is ty  B a n k u
h ip . 9 3  5 0 , 6 p rc  l is ty  B an k u  h ip o t.  1 0 9 '— , 4  p rc . G al. O b lig  
p ro p in a c . 0 7 '— , 4  p rc . G al. p o ż . k ra j. z  r. 1 8 9 3  93*30, 4  p rc .
P o ż y c z k a  m . L w o w a  9 1 '4 0 ,  L o s y  tu re c k ie  120*25, M ark i 116*25, 
R u b le  2f>0'25.

T c n d o n c y a  p o  s i ln e m  o tw a rc iu  m im o  p o m y ś ln y c h  s p r a ­
w o z d a li  7. z a g r a n ic y  s p o k o jn a  i b e z  o c h o ty .

SlStofrSiiau, 27 lu te g o . P rz y  z a m k n ię c iu  w c z o ra is z o j
g ie łd y :  K ro d y ly  2 3 7  2 5 ,  S la a ts b a lm y  1 4 1 2 5 ,  L o m b a rd y  30*25
A n slr. z lo tu  r e n ta  105*90, A u str . s io b rn u  le n ia  99*,7e>l W ęg.

zło!;, t a n ia  1 0 0  25  D is c o n to  C o m n n d it 1 9 8 "— , I.su ira  2 75*25 , Bo* 
c b u m er 2 75*10 , U a rp o n e r  2 '.J2 '10 , K olej O s tp ro u ss e u  S O '30 , Kojo] 
M iltch u co r 0 8 '8 0 ,  iColoj M o rid io n a l 1 3 5 '5 0 ,  K olej i le u r y  1 1 4 ’25. 
R eu ia  w loriku 94*75. P o łu d n io w a  '— , Młiiwlcu — *— , T u rk i
122 2 5 , R e n ta  łiis z p . — ' — . P ry w a tn e  d y s k o n to  '— , A u s tr . re n ta  
p a p ie ro w a  — '— . B u s lie h ra d e ry  310*50 , A u s tr . b a n k n o ty  169*85, 
A lp in y  — *— , D e w iz y  n a  \V :edoń  (d łu g ie )  169*30; D e w iz y  na 
W ie d e ń  (k ró tk ie )  169 2 0 , n a  Paryż, (k ró tk ie ) 80*50, r .a  A m ste r­
d a m  1 6 8 .1 0 . n a  L o n d y n  d łu g ie  80*31 i k ró tk ie  20*42. S iln e .

eł&sirsiiSgMMCKIt. 27  lu te g o . W cz o r. g ie b  A u s tr . k re d .  7 5 8 ' —, 
W ęg . b a n k  k ie d . 7 5 2 * — , W e g . b a n k  o s k o n to w y  5 0 2  — , W ęg . b a n k  
liip u ltjczn y  464*— , W ęg . ro n tu  k o ro n o w a  94*05, liim am iuau iH  
634*— , W ę g . 4 -p ro c . re u ia  98* 'i0 , W ęg . b a n k  d la  p iz e m . i h a n d lu  
192  5 0 , S ta a ls b a ł iu y  462*50 , iCołcjt) u lic z n e  6 8 0 —  W ę g  b a n k  e s k .  
— *— , W ę g .p o ż .  p re m io w a  162*50, A u str . r e n ta  k o ro n o w a  99*—  
fllc lilr. kol. u lic z n e  340*— , G an a  ttt C o . 37*25 , S a lg o ta r ja a e r  
646*— , A u str. z in ta  ro n ła  9 9 . — . A kcye o lok tr, 2 7 6 '— .

E F r t l is S i lm * * ! ,  27 lu te g o . W c z o ra js z a  g io td a  w ieczo rm i 
K re d y ty  230*50 , S ta a ts b a h n y  140  7 0 ,  L o m b a rd y  30*40, A lpiny  
274*20, A iis try n c k a  r e n ta  p a p ie ro w a  99*30, A u s lr . s r e b rn a  re n ta  
98*90, A u s tr , z ło ta  r e n ta  100*10, W ę g ie rsk a  z ło ta  r e n ta  98*70 
U n io n b a n k i 1 5 4 — *, A k cy e  e le k tr . 146*50. K olej p ó ln .-z a c f i .  118*50.

U s p o s o b ie n ie  s p o k o jn e .
Ł ^ a r y ż ,  27 lu te g o . W c z o r . g ie łd a  C re d . fo u c ie r  17  10, 

4  p ro c .p o ż y c z k a  ru m u ń s k a  18 9 6  r. — *— , G re c k a  p o ż y c z k a  — *— , 
p ro c . h is z p a ń s k ie  K x tc rio u rs  68*67. S iln e .

IB eriin , 27 lu te g o . W c z o r .  g ie łd a  w ie c z ó r . (N a c h b o e rse )  
K re d y ty  237*25, S tru itsb u h u y  141*25 L o m b a rd y  30*25, R o sy jsk ie  
b a n k n o ty  (k a s a )  216*50 , R os. b a n k n o ty  (u lt.) — ■— , D isco n to  
C o m a n d it 1 9 8 ’— . U s p o s o b ie n ie  n ie p e w n e .

H JtlS łllltM C ę , 27  lu te g o . W c z o ra js z a  g io td a  w ie cz o rm i. 
K re d y ty  237*10 L o m b a rd y  30*50, S ta a ts b u h n y  141*— . A u str . 
z io ła  ro n tu  100*— . W ę g ie r s k a  z ło ta  r e n ta  99*— . S re b ro  — •—  
p ła c o n o  — *—  ż ą d a n o .  S re b rn a  re n ta  98*40, W ło sk ie  94*10. L o sy  
z 6 0  r .  137*50. U s p o s o b ie n ie  s ła b s z e .

T a r g  z b o ż o w y  i to w a r o w y .
B J u * t & l » c s s t ,  2 7  lu te g o . P s z e n ic a  n a  k w ie c ie ń  7*40 

do  7*45, p s z e n ic a  n a  p a ź d z ie rn ik  7*70 d o  7 * 7 1 , ż y ło  
n a  k w ie c ie ń  6*30 d o  6*31, o w ie s  n a  k w ie c ień  5*00 do  
5*01, k u k u r y d z a  n a  m a j 5 -0 8  d o  5*09, r z e p a k  n a  s i e r ­
p ie ń  1 9 0 0  r . 12*30 do  12*40

W iedeń, 27 lutego. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7'60, do 7'56, pszenica na 
maj czerwiec 7 73 do 7'78, pszenica na jesień 7'90 
do 7‘89, żyto na wiosnę 6'65 do 6'63, żyto na jesień 
6 ‘70 do 6 ‘71, owies na wiosnę 5'28 do 5’29, owies 
na maj czerwiec 5'41, kukurydza na maj czerwice 
5'27 do 5'38, rzepak na sierpień wrzesień 12'50 
do 12'GO.

Końcowe notowania m d łe : Pszenica na wfiosnę 
7'55, pszenica na maj czewiec 7'66, pszenica nu 
jesień 7'89, żyto na wiosnę 6'62 do 6’63.

Spirytus za 100 likt. 39'50, 39 90, 39'SO do 
40 '— .

Berlin, 26 lutego. Banknoty austr. 84'60. 
Spirytus 47'50.

Paryż, 26 lutego. Trzyproeent. ren ta 101'32
Giełda zbożowa dziś i ju tro  zamknięta.

W iedeń, 26 lutego.
Na wczorajszy ta rg  bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 4753 sztuk, z tego 
z G alicji 482, z Bukowiny 14.

Przebieg targu mdły.
Ceny spadły o 0 '50 K.
Z tego spędu nic sprzedano sztuk 149.
Gaiicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 

sztuk po 52 do 61; 168 po 62 do 67; 196 po 
do 73; 27 po 76 do 80 kor.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 52 do 67, krowy podtuczone po 52 do 64, 
bydło chude po 34 do 51 kor., wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

81
68

1 bU\ a. w. lub w ; 
I roń 61: i m. łf. —
1 M w zlocie : 
1 marka ■= .
1 tT r.u k  lu l i  l i r  —
1 imit 'śliter!. =

•walucie koronow ej.

j =  . . 2 k. -  h.
2 Ic. 10 li. , , 2 1;. 49 h.
1 K. 18 h. 

.  — k . 96 h.
. 24 k . — lt.

K urs wfcaysiki'?!! e fek tów , k w y ją tk iem  notow anych 
7,;i iz tiik ę “  roznim iych losów , j«sA podany za  DO koron 

noniinr.iniu. Aby w arto ść  w alo ru  obliczyć, p o trzeba  nolo- 
w io y  1 n r 5 uom nożyć jogo  w arto śc ią  nominału;*,, :i ilo ­
czyn poucm lić przez JóO. P rzy  akcyack  nicpolno w płaco­
ny eh należy  n ic  w płaconą kw otę odliczyć.

; * K < w a ,

Renta pap ierow a »
R enta sreb rn ą  . . . .  
ł,osv z ro k u  1854 po 250 zł. mk.

jhijO po 500 zl. w r, 
l  ” 18ó0 po 100 zł. -'*.°;o, 1804 po 190 zł. .

4°/o

plącą
f-9.55 
99'50 
IU3 — 
137*35 
100 25 
20O.50

żaflaią
09 75 
99-85 1G<)' - 138.35

IGI ?.t> 
201-51

*s»8«g pażiiiilwa lia*a|ów w  I h i ó z i o  p a ń s t w a  
r e p r e z e n t o w a n y c h .

W <jff. B io tu  l e n t a  z n  190 z.*. 4°/y . .
„ m m w w ul. lc o r . zn 200
„  o b i .  4'^u . . . .
„ k o r ji.iiiop. iviV*°/e 100 z

U (;g. Id. opr. Ibsy  za 1 UU zł. 4 pr,
pyżp icin iow a 10'> zk 
w _ vsi &0 ał. .

g:
1HI>U IuB. 3*

;  98*60 2S*7«i

1)4*15 91*55
99*20 100*—

. 141 — 1 4 2 .-
102*30 I W P -
2ó2*i>5 iea,3o

— 95 —•90

103*— 104*—

93*80 94*00

96.50 97. -
10il*G0 104*40

92 50 93.—

84.30 85.40

R enta zło ta  wol. od pod. 4®/o s a  100 eh  98*75
R enta w olna od pod. 4°/o za  200 kor. . 99*50
Renta iuw est. au str. 3ł/»°/o za 200 k o r . . 87*40

O liliiincj1!;
Kol. A rcyks. A lbrechta za  100 zł. 40/0 .
Kol. Cesarzow ej E lżbibty v,* złocie w olna 

od podatku  za 100 zł. 4°/«
Kol. Cc&arza F rauciszka  J ó z c la z a  lOOzl.

f j ° ; o ............................................................
Kol. A rcyks. R udolfa w w al. ko r. w olne 

od podatku  za  200 kor. 4°/o 
K olej K aro la  L udw ika po 200 zł. m k.

(DStempl. akcye) 5°/o . . ;

Kol. Arc. A lbrechta za  300 zł. 5°/o 
n w  złocie z a  2u0 zl. 5°/o .

Kol. bukow ińsk ie  loka t, za  200 koron
4"/o......................................

Kol. g a l. K aro la  L udw ika za 200, 100 z ł.
4 ° / o .............................................................

KoL21w^YSko-czern.-jasskiej z r .  1894 za 
400 kor.°,'o

98*9(1 
99'10 
87-60

97*50 98*20

123*— 123*80

97*50 98*10

100*60 101*10

( k o io j o w e).
112*50 113*50

97*40 98*—

97*50 98*20

97*35 1)8*25

Toż. kriij. Uiikowiny
al. k o r . *i'V'J . . . .  

IłuUowl/iiikJe o ‘U propluacyjDO lnu. ** 
KiO al. . . . . .

(.‘nilu, poś. k ra j .  * r .  J87G hs* 100 .-A. nn,v 
(«n|ic. po7*. Ucnj. « r .  I8i.il uJiUOULor. i ’,o 
(ia iic . oblig- p rop in . 1* ro k u  1889 uft 100 

zl.4”ir . . . - _ -
Pożyczka piem iuw ii 111. W łodnhm  i‘. IU7i 
l'OKyc»ka m ias ta  Lwów u a roku i tiuli u a

ido zi. 'A°(0 . • .
Pontu wLiiika za 10tl ko r. 4'V« - .
I’o:yi;zliu hulgiWuka » t .  1UWB ca 100 *1. U'1/'

S.ŚiwS^' K n e i n w a e *  O b lig . h ip o t i lis ty  <Uuine 
( k u  1 0 0  y - i  N om .).

Auh'-r. krotl. aiiiin. Ioh. w 00 lut 4'‘>
BukowłbsU* «rUi . U rud . » 'en i. lo». 5'V» *

1«H l'Vo .
Oni. Akc. bank k ip. IOn/u prom . łod. ff/o

.  * „ I oh. 00 la t 4 ,/a,y<» .
_ łiO Int aa 200• m » * •

koi on 4“/ u ..................................................
(LO. T ow . k red . wlotu. 41>/d lufl. 06 lut .

,A H 4'Vo lo s. 41 Jut .
" * 4'V«i 8turo  .

* M „ 4"/y za 20!) k o r . .
punku  Jtritjim agu dlu Gulioyl 1 Lodom.

4*;a‘V« la t '/.wiołiso .
Ii uli L u k ra jó w , lon. 07 V3 iu tau  2 0 0  kor. 4",a 
lluiiku k ra jow ego  oblig . kom un. *! eiu . 0‘V'»
Błinhii Urujowogo oM ig. kom un. U en;. 42 

lat- z 200 k o i .  W / y  
B anku k ra jow ego  oh ligać, kom un J. em  

-lu-leL. KU 200 kor. 4°/o . . ,
Banku k in jow . oM . ko l. lot*, z u 2O0 kor. 4°/o 
A ujitł. ygtornk. bunku 40*/* la t lnu. 4,J;o

56 p i i iw o m  p ie r w s z o  A st w *

7/a. 1 0 0  zJ. n o m . 
lloL liWÓW-Ciser.-doHSy .z  r. 1HH4 aa ifOO

4 >  m n ie j 10l,/o . . .  88*00 89*40
Koloi Lw ów -Ozein. « r. 1884 r.u 3lO() i l .  4‘>/o 9(3*80 97*60
(Sal. ko l. lok. wHcbodn. za100 zł. 4‘Vu —
u ni. W ęz. kolo* e ta . 1B70 zn 2 0 0  zł. 5f*/o 160*20 107* —

1878 en 2 0 0  zł. 5°/o 105*80 106'ód 
° ® J 18H7 kii 2 0 0  /-I. 4-*/# 07.25 U8•—

90.10 97.H0
103.20 Io3.70
93.— 05.40

109.50 510.&U
98.50 9 9 * -

92,40 93.—
94*25 94 75
94*75 95*50
94.50 95.50
94.25 94* U 5

99.80 100,45
«6 — 97.—

100,60 101 60

100.70 1 0 1 . - .

90*—
1)0.50 96.50
9H.7Ó 99.75

fltożaie
a) L o s y  p r  o c en t o w  e. 

A ustr. zak ł. k r . z .  ob i. p r. % r . 1HUU H’Vo 
. w „ Km Ił-, o 

T im . na  i la n a ju  '.00 zf. m h. 1 •,>. . 
R rega iow aiiie  D unaju y. 1870. 100zł. 5°,'o 
W ęg. B anku  hip, po lud  zł. 4%  ,
P ożyczka m. T ryeu tu  100 zł. uiic. 4V*Vo , 311. w r>(l eł. 4‘Vo
P ożyczka ao ih . prom . po 100 frr.nk. 2",g 
i  u iuck ie  obi. prosu. U o leJ . po 400 (r.

b) Ii o s y  b  e z p r  o c e n t o w
M tuliH iO B hlnfu jM o 'K » ia lll;:a ) 5  ai,
Z 11UL kriid. <11 u  h .  i p. p o  IOO ai. .
Ciury 40 nł. m k . . . . . .  
Pozyr.cliH 111.  Inabruku 20 zł. , ,
Losy m . U nikow a 20 ał.
1’o ż y u z k n  111.  L u b h u iy  2 0  4 ł . ; .  . ,
D f e n  40  s*l. ,  ,
PliHTy 40 s l. m k. . . .  .
C io r w .  k i z y ż u  n u u u * . I o w .  L ) j»i . .  ,
Cziii w luzyżii Wł»g. (o */. ;> af.
lioay f m id .  urn . (tudairii 10 *1. ,
Halina 40 al. mU. .
Ppż Halcbm g.ska  20 .

.  (louoiił 4u ul. mk. •
Pożyczka ni. HGimKawowa 20 
WuidtUeiiiH 20 «l. m k. . . . .  
Losy kom unalne 111. W iednia z 1.574 r.

ju z e d a i^ b io i f i tw  tunif#,*

Buku w. koi.l ok , {fthe. płorw .) 2 0 0  »l.
400 k....................................

9 (nkfl. zakł.) 2i)0 ił. =
400 k ...................................

Kiłi*i pólu.-coa. Ford . 1 0 0 0  wl. m k . =
2100 k........................................................
liwńw-(łzeru.-.)uH8y 2 0 0  aI. = 4 0 0  k. 

„ WKchodn.-gaihJ.-Ink. 200 z .~ 1 0 o k ,
m państw  o wycb 400 ał. s r . = 4 8 0 k .
w puludniow ej 200 z. 5D0f. =  480k.
,  w ągie r, gu lic . I. 200 j*I. * = 4 0 0 k.

AUcye banków 
Banku Angin uuntr. 120 *f. .
Pen zł. banku bundl. .'Ul') z ł. ,
Za!tł. kred . ulu handlu \ pr^unt. 
W<jg. hftulcu k redy t. 2 0 0  zł. .

włiiutr. lew. OaIr. 500  *ł.
Oni. Inmku hipot. 2 0 0  ał.

„ „ dla łiandlu ł p r*eu i. !
Banku d la  kr.tj. koronuyułi 200 ał.

„ Auiłtro-wyg. 0 00  »l. .
w Zwi/pak. (Unłanbnnk) 200

nosk. banku awlązk. 100 4*. 
(Gituoimka luutUit lOO zł. .

Nukliidom Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogi*. ooręką- — Z drukam i „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Z. Ilałaciński ego.

H i a

237.50 23950
235*50 237*—
3-10. - 35'*.—
257 *5 0 258*25
211*30 243.50
370. - —
JOG— 171—
73.— 74—

120.25
e.

126*25

13.40 14*40
395.— 697*—
129.50 131*—
Uń.— 07.—
67.53 £8*505'L— 51*'-131.50 1.54.—

182.—' 133.—42 50 43.5022.75 22.7561.— 68*—172*50 17 4-5053 — 00.—
180* - 184 —
17h’ - 184* —3D6*— 397.—

( ir to  w y c łL

1C3*— 106*—
76* —

299.- 300.—
139 — 139*50
OH. - 10Gf—138.10 ----
104.* 40 105*40

124*25 124.75
276 50 277—237*—
187*25 188 }&
144— 145.—175*— —■ -

117 50 118.75
120.10 126*90154*25 155.50
184. - 184*70
183 50 134 50

“  we Lwo

Wydawca t odpowiedzialny redaktor.
i s ł a w  5> s  «  o  w  s  k  3.

{iizyijsi<jl)ioi-sUv î^ojiiyolowyułj.
H a lle . k a rp R c . n a f t .  f o i / a r ^ .  h<)\* k u r .
Atistr. Tow. górniczo Alplno łGiJ zł.
P rn z k ło g u  T u w. żal a <1. p r s o m . 20')
fclcboitiuoa 500 kor...............................
T u re c k ie  » n rz . ty ło u lo w . 2<K> f r .  p a r .
Tri fali tuw. kop. 70 *1.

W a  5 u  ty .
O uknt cesaruk 1 . . . .
A uslr. y/(;g. 8 g u U . s ło ta  niuneta .
20-fr;iukó\7ka ,ZD-iunrlcówIin.........................
IRm syjski (lółiniiiery&t 
K ieniiuchid han knoty  cu IGO o;nr»is
W łoskie bnuknuty aa 100 In: .  .
Ruble. . . . .
B ouvereny. . ,  . . .

;00 4i. —

209 - 210 —
272 •
594.— 595,50
880.— 287 5 )

Uli. 141.50 — • ..
330*— 330,—

11*43 11*47

* 19*26 19*26
. 23*62 23*70

*. 118.15 JIS.30
. 89*70 89-90

2 *‘.4 2*5)
.  24,23 24*30

l u t e g o ;

11
Berlin, dniu 26

Poau, Buty sastaw tia  4 pruo. 8o ;y a  d 
8 :.s proc.

» ,  ,  8 p joo. Hory a A ..
P u łii, liuty ren tow e 4 p roc. . ,  ,

.  ,  ,  8Va proc. . ,
Pozn. ©Migaoyo prow , U73 p roc. • «
Kuliło (100) ..................................................
Austr. łmiiknoty (IDO) . . . «
Muiy *Rstu\/nu iCrul. Pulnk. 41/* proo. , ,

W arszawa, dnia 26 lutego:
Listy llkw ldnc. Król. Polak, (luzs . ,  *

,  » drobne .  .
Kos. P oż. P tem . % roku J804 ,

.  * -
\)li|. p ien i. Banku szlacheckiego .
Listy #ast. T ow . k red . Htomsk. dużo

.  * v •  » drobne ,
u m m lusta W arszaw y se r. VII. .

4V» proc. ,

Petersburg, dniu 26 lutego:
H uayjaka pożyczka prom . a r , !8o4 * .

w .  z  r. 1866 ,
Listy *ant. Tuw . k red . aiom . K r. polHk. «

» » roby jsk ła  . . »
m „ kljownlcie .  « ,
n ,  wilonsin® • j  • •

,  r l i ur l i uwskł a. . . . .  
m ch o tsońsk ia  . . . .
,  b tiaiuuh .-trtn ryd ł. • • •
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